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U m  K.d*k«rl i  i i B l i i i t n q l  
K raków , ml. B r u k i  U ,  

 T .l .f łm  H f. W ł . ----------

W m f t l l  li.ty  i  yntaytki pl»- 
ki,Im* kklfty l i n n n i  do So- 
łmkoyi i  AdKikiatiMyi, Braok. 16.

M i U y i  Tfk.fiadw ki* 
knaof.Bd.keyj k u ia iu w y tk  mi. 
mwkfifdnia, liltów nioopłaeomyok

ml. priTjmui e.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K am e r p o je d y n czy  8 k a la n y *
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  ramp 
a w poniedziałki i dni poświęta- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszyótkioh  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne n ieopieoeętt- 
wane n ie podlegają opłacie,

▲dres na telegramy: Naprać 4- 
K rików .

Piamamerata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 80 hal., 
kwartalnie 4  kor. 50 h ., roeznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się  
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
14 kor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie
I I  franków. — Za katdę zmianę adresu dopłaoa s ię  40 hal. — D la robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

OgfftMeata (inseraty) przyjmuje A.dminiitra«ya za epłatę od miejsca w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 k a lan y . — „N ad esłan e41 od miejsca wiersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
kaidy rai. — Zafcjezuiki (prospekty i. t . d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100
egsompl&rgy d la  zamiejscowych, a L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejseowyebi prenu­

m eratorów . — N alożytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Towarzysze i Towarzyszki!
0 raz  d w u n asty  p ro le ta ry a t w szech narodów
1 będzie  św ięcił w  ty m  ro k u  u roczystość  1 M aja. 

W  d n iu  ty m  zam ilkną, m aszy n y , w a rsz ta ty
| i fa b ry k i za legn ie  cisza, w szelka p ra c a  uata- 

n ie , bo ludzie  p ra c y  w y b ra li sobie te n  dzień  n a  św ięto  
ro b o tn icze , n a  m ięd zy n aro d o w ą d em o n stracy ę  b ra te rs tw a  
w  w alce z ucisk iem  i w yzysk iem  k a p ita lis ty czn y m .

W  d n iu  1 M aja  so cy a lis ty czn y  p ro le ta ry a t odbyw a 
p rzeg ląd  sw ojej a rm ii, liczy  sw oje siły .

W  dzisie jszych  czasach  w ybu ja łeg o  szow inizm u, 
w a lk  narodow ościow ych  i w ojen  zab o rczy ch  — lud  ro ­
boczy w  d n iu  1 M aja  pod a je  sobie poprzez  s łu p y  g ra ­
n iczn e  b ra tn ie  d łon ie  i w o ła  w ielkim  g ło s e m : „N iech 
u s ta n ą  w alk i pom iędzy  n a ro d a m i! N iech zap an u je  w ie­
czy s ty  pokó j n a  z iem i! N iechaj p rz e s ta n ie  p ły n ą ć  s tru ­
m ień  k rw i b ra tn ie j, p rze lew an y  od w ieków  w  w alce  n ie
0 sp raw ied liw ość, lecz o zysk i i w ła d z ę ! N iech  ludy  
w ęzłem  so lidarności i b ra te rs tw a  zw iązane  k ro czą  po  
w spólnej d rodze  k u ltu ry !  P re c z  z w rogiem  p o ko ju  i cy- 
w ilizacyi, k tó ry  p rz y g n ia ta  lu d  p ra c u ją c y  ciężarem  p o ­
d a tków  i  zab ie ra  m u  na jd z ie ln ie jszy ch  synów  w  n a j ­
p iękn ie jszy m  w ie k u : Precz z m ilitaryzm em !

W  d n iu  1 M aja  obchodzim y św ięto  w yzw olen ia  k lasy  
p racu jące j z pod ja rz m a  k a p ita łu . I  d la teg o  lud  roboczy  
d em o n stru je  teg o  d n ia  za  w prow adzen iem  m ięd zy n aro ­
dow ego robo tn iczego  u staw o d aw stw a  och ronnego  i  u s ta ­
w ow ego 8 -godzinnego  d n ia  roboczego. W  tem  żąd an iu  
u jaw n ia  się n a jja sk raw ie j k lasow y  in te re s  p ro le ta ry a tu
1 k lasow y  c h a ra k te r  socyalnej dem okracy i. W yw alczen ie  
te g o  żą d a n ia  robo tn ik ó w , to  p ie rw szy  k ro k  do zu p e łn eg o

w yzw olen ia . I  d la tego  w  d n iu  1 M aja  podnosim y  h a s ło : 
Niech żyje 8-godzinny dzień roboczy!

O becnie je d n a k  dusim y  się w p ro st w  u s tro ju  p o li­
ty czn y m , o p a rty m  n ie  n a  ró w n o u p raw n ien iu  w szystk ich  
obyw ate li, lecz n a  p rzy w ile jach  k las p o siadających . P ro - 
le ta ry a to w i p o trzeb a  sw obody, p ra w  p o lity czn y ch , bo 
d o jrza ł on  ju ż  do nich , a  dzisie jsze p o lity czn e  p rzy w i­
le je  u ro d zen ia  i w łasności p ry w a tn e j h am u ją  jeg o  ro z ­
wój. T e n  szczup ły  ochłap , a  raczej pozó r p ra w  po lity - 
e r..y ó i., k tó ry  d ano  ro b o tn ik o m , n ie  m oże im  zak ry ć  
oczu n a  to , że w  istooie są p raw  pozbaw ien i. D la tego  
św ięto  1 M aja je s t  u  nas w  p ie rw szy m  rzędzie  dem on- 
s tra c y ą  o powszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo 
wyborcze.

Św ięto  1 M aja  je s t  w ięc m an ifestao y ą  za  p raw am i 
p o litycznem i i ekonom icznem i ludu  roboczego  i d la tego  
m usi byó zarazem  d em o n strao y ą  p rzec iw  ciem nocie, a  za  
w olnością o św ia ty , za  sw obodą m yśli i  słow a. Wolność 
prasy, stowarzyszeń, zgromadzeń i koalicyi — to  hasło  
rów nież  rzu ca  p ro le ta ry a t w  d n iu  1 M aja.

Towarzysze i Tow arzyszki! N iechaj to  św ięto  w ol­
ności, rów nośc i i b ra te rs tw a  tak że  w  naszy m  k ra ju  w y ­
p ad n ie  im ponu jąco . G dziekolw iek  d o ta r ła  id ea  sooyali- 
s tyczna , w szędzie n ieoh ro b o tn icy  d zień  1 M aja obcho­
dzą u roczyście  i godn ie  zg rom adzen iam i i festynam i. 
N iech g łos po lsk iego  lu d u  p racu jąceg o , ja k  w  p o p rz e ­
dn ich  la tach , ta k  i teg o  ro k u  w  d n iu  1 M aja  donośnie  
brzm i w  w ielo języoznym  chórze p ro le ta ry a tu  całego 
św iata. N iechaj teg o ro czn a  u roczystość  1 M aja  w y p ad n ie  
jeszcze w sp an ia le j, n iż  pop rzedn ie , n iech  św iadczy , że 
kroczym y n ap rzó d  i c iąg le  n a p rz ó d !

Nieeh żyje międzynarodowa soeyalna demokraeya! 
Nieeh żyje 1. Maja!

J to m ite t  wykonawczy po lsk ie j party i socyalno-demokratycznej.
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Ankieta przemysłowa.
Lwów, 20 kwietnia.

Pod przewodnictwem prezesa lwowskiej 
Izby handlowo-przemysłowej posła P  i e- 
p e s a  - P o r a t y ń s k i e g o  obradowała 
wczoraj w sali posiedzeń Izby ankieta, do 
której w uwzględnieniu naszych uwag po­
wołano dodatkowo towarzyszy M o k ł o w -  
s k i e g o ,  N a e h e r a  i Ż e l a s z k i e w i -  
c z a.

Po wyczerpującym referacie sekretarza 
Izby dr. S t e s ł o w i c z a  odczytano uwagi 
nadesłane przez fabrykę sanocką, ks. Lu­
bomirskiego, dyr. Zgórskiego i Lazarusa, 
poczem zabrał głos prof. dr. O e h e n k o w -  
s k i .  Domaga się uzupełnienia projektu, 
przez usunięcie wszystkich tych ustawo­
wych przeszkód, które przeszkadzają roz­
wojowi przemysłu w Galieyi. Wobec ducha, 
panującego w ministerstwie, a nie bardzo 
sprzyjającego naszemu krajowi, chciałby, 
by popieranie przemysłu, któreby wynikało 
z uchwalenia niniejszej ustawy, opierało 
się na organach krajowych, gdyż wszelki 
biurokratyzm jest niewłaściwy.

Wedle niego w projekcie jest tylko ten- 
deneya popierania przemysłu austryackiego, 
natomiast dla Galieyi, która przemysłu 
prawie że niema, niema to wielkiego 
znaczenia. Dla stworzenia nowych gałęzi 
przemysłowych ulgi podatkowe nie wystar­
czają, należy się domagać bezpowrotnych 
zasiłków, stworzeuia taniego kredytu i do­
godnych taryf.

Inżynier T u l e j a  chce, by ankieta była 
protestem przeciwko głosom prasy niemie­
ckiej, że ustawa ta  ma być podarkiem dla 
Galieyi i by zaznaczyła, że uchwalenie 
rzeczowej ustawy jest tylko obowiązkiem 
wobec krajów z mniej rozwiniętym prze­
mysłem.

Podejrzywa jednak rząd o to, że chce 
stworzyć nowe gałęzie przemysłu w pań­
stwie, by mieć sposobność do nowych po­
pisów fiskalnych. Nie podziela zdania tych, 
którzy sądzą, że ustawa nie przejdzie; 
jej uchwalenie leży bowiem w ogólno-eko- 
nomicznym interesie państwa.

Dr. Jan  R o s z k o w s k i  sądzi, że usta­
wa wyszłaby tylko na niekorzyść Galieyi.

Tak samo br. B r u n i c k i nie widzi ża­
dnych korzyści w ustawie tej i uważa, że 
tak samo jak  przedłożenie o Izbach rolni­
czych, ma być tylko mydleniem oczu oby­
watelom, aby w zamian za to od parlamentu 
módz zażądać 200 milionów na armaty. 
Zamiast niniejszej ustawy chciałby ustawę, 
któraby kark skręciła kartelom, albo je  przy­
najmniej do jakich normalnych granic do­
prowadziła. W  ogóle nie ma zaufania do 
nowych ustaw, gdyż w każdej z nich widzi 
zasadzkę na kieszeń kontrybuentów.

P. S t a r k e l  skarży się na minister­
stwo handlu, jako na twierdzę centralizmu 
i chciałby, by w ustawie było zastrzeżone, 
że wszelkie dostawy dla kraju i gminy 
mają pochodzić z wyrobów krajowych.

Dr. R u t o w s k i ostrzega przed zbyt 
pesymistycznem zapatrywaniem się na u- 
stawę. Przedłożenia jej domagali się od 
dawna między innymi i on i pos_ Rappa- 
port. Jeżeli ustawa nie przyniosłaby ko­
rzyści dla Galieyi, to winne temu nasza 
indolencya i niezdolność do jakich przed­
siębiorstw. Nie ma gałęzi przemysłu, która - 
by się w Galieyi nie mogła rozwinąć, ale 
trzeba mieć zdolność, rzutkość i chęć ku 
temu. Ustawa niniejsza przy u c z c i w e j  
interpretacyi mogłaby duże zrobić dla pod­
niesienia przemysłu galicyjskiego. W ska­
zuje jako przykład na ustawę o krajowych 
ulgach podatkowych, którą on właśnie był 
wypracował, ale którą w sejmie autorytety 
bankowe pokiereszowały. Przedłożenie ni­
niejsze jest niezdolną kompilacyą analogi­
cznej ustawy węgierskiej, rumuńskiej i 
serbskiej. Ale podczas, gdy na Węgrzech 
minister i urzędnicy dokładają wszelkich 
starań, by ustawę uczynić dogodną dla in­
teresanta, u nas dzieje się zupełnie prze­
ciwnie i dlatego ta  nieufność do władzy 
centralnej i krajowej. Państwo mogłoby się 
przyczynić do podniesienia przemysłu bez- 
płatnem dawaniem parceli pod budowę fa­
bryk, dostarczaniem drzewa z domen laso 
wych i siły wodnej z dóbr kameralnych.

Tow. M o k ł o w s k i  zaznacza, że klasa 
robotnicza stoi na tem stanowisku, że stwo-

ZYGMUNT N IE D Ź W IE C K I.

P O M N I K .
F R A S Z K A .

P ew nego  ra z u  p a n  A n to n i W id ła- 
cki, b u rm is trz  m iasteczk a  G roble , d łu ­
b iąc  w  nosie  z spokojem  sy teg o  g ro ­
sza i honorów  m ałom ieszczan ina  w 
sw em  oknie, u d e rzo n y  zo sta ł n ap isem  : 
„U lica K ościuszki*  n a  p rzec iw leg łym  
ro g u , chociaż te n  n ap is  is tn ia ł od la t 
dw u d ziestu  k ilku .

U lica „ K o śc iu sz k i! “ ...
D laczego  „K o śc iuszk i?"... D laczego 

n ie  „W id łaok iego?" ... h a ? ! ...
N azw ano  j ą  ta k  p rzed  la ty  n a  w ła ­

sn y  jeg o  w niosek. L ecz  w ów ozas św ie­
żo up ieczony  ra jczy k  d o b ija ł się do­
p ie ro  do d ra b in y  k a ry e ry  hałasem  pa- 
try o ty o z n y c h  w niosków . D ziś...

A.o h ! dziś b y ł A n to n i W id łack i u 
szczy tu ! M iał dom y, p arce le , g ru n ta , 
k a p ita ły , b y ł prezesem  i w yd zia ło ­
w ym , gdzie  ty lk o  b y ły  w yd zia ły  i p re ­
zesow skie k rzes ła , b y ł g ło w ą ra d y  
g m innej, n a  ba lach  ro zp o czy n a ł polo­
neza, n a  ucz tach  za s iad a ł p ierw sze 
m iejsce, p ie rw szy  m aczał podczas su ­
m y  palce w  podanem  k rop id le , z p ra ­
w ej s tro n y  p ro w ad z ił n a  prooesyach 
pod  pach ę  ce leb ran ta , w b ija ł p ierw sze 
gw oździe  w  sz ta n d a ry  i p ie rw szy  u- 
d erza ł k ie ln ią  w  kam ien ie  w ęg ielne, a 
n a  licy taoyach  p o siad a ł p ie rw szy  głos, 
bo p ie rw szy  n u m er h y p o te k  n a leża ł 
do niego . Co ty lk o  w  ży c iu  da  się 
o siągnąć  p rzez  lizusostw o i b o g a ty  o- 
żenek  n a  w stęp ie , a  p rzez  k u p n a , 
sp rzedaże, facyendy , ugody , w yroki, 
ta jn e  in try g i i ja w n e  kom edye —  p ó ­
źniej, w szystko  to  A n to n i W id łack i 
dziś, w  sześćdziesiątym  ro k u  żyoia, p o ­
siadał, od krociow ego m a ją tk u  i głę-

rzenie warsztatu pracy krajowej spotka się 
u niej z największem poparciem, ale do­
maga się równocześnie szerokiej ochrony 
pracy. Wykonanie i interpretacya ustawy 
zależy od siły, jaką  delegacya nasza na 
rząd napierać może. Jak  długo robotnicy 
nie będą mieli odpowiedniego zastępstwa 
w parlamencie państwowym i krajowym, 
to sprawy, jak  np. wykupno propinaeyi, 
będą miały w Kole polskiem silniejszych 
obrońców, aniżeli przemysł krajowy.

Tow. N a c h e r  nie wierzy w energiczną 
obronę przemysłu krajowego, jak  długo w 
Galieyi wybory do Rady państwa będą 
szły dotychczasowym trybem i jak długo 
Koło polskie będzie się wysługiwało rzą­
dowi.

Przemawiali jeszcze pp. dr G ł ą b i ń s k i, 
S t  u d n i e k i, profesoro wie D z i e ś l e w s k i  
i P  a w 1 e w s k i, poczem po krótkiej dy­
skusyi szczegółowej uchwalono, by Koło 
polskie domagało się poprawek w duchu 
przeprowadzonej dyskusyi.

Cała ankieta była prowadzoną bardzo 
poważnie.

Nowa panama klerykalna.
Dzienniki lwowskie podają następujące 

dalsze szczegóły o defraudacyaeh, popeł­
nionych przez ks. Mardyrosiewicza.

Komisya kontrolująca odsłoniła na razie 
następujące nadużycia:

Przedewszystkiem znaleziono mnóstwo 
fałszywych kartek na rozmaite nieistnieją­
ce zastawy, nagromadzonych jeszcze od r. 
1892, a opiewających na sumę około
217.000 koron. Manipulacyę z niemi od­
bywał ks. Mardyrosiewicz w ten sposób, 
że poprostu na kartkach tych pisał roz­
maite przedmioty .na rozmaite kwoty, pie­
niądze pobierał do własnej kieszeni, a k ar­
tki owe nietykane i nieszkontrowane przez 
nikogo najspokojniej leżały.]

Druga manipulacya oszukańcza wyszła 
na jaw  również w poważnej sumie, miano­
wicie brak funduszów, pobranych na swoje 
cele z kasy, w ten sposób pokrywał ks. 
M., że złożył do kasy weksle bezwarto­
ściowe na sumę około 12 000 koron, oraz

bokich uk łonów  w iększośoi G ro b lan  
począw szy  — aż do p rzy d o m k u  „sta ­
rego  h y c la " , k tó ry m  go chrzczono za 
p lecym a jed nog łośn ie . B y ł w  p e łnem  
słow a zn aczen iu  p o ten ta tem .

W ięc  d la c z e g o : „u lica  K ościuszk i?*  
—  n ie :  „W id łaok iego?" ... T a k  je s t, 
d laczego?... Czem  je s t  K ościuszko  d la  
G robel? ... N iczem . P u s te m  im ieniem . 
M arą.

W ięc  skąd  ? . . .  M iasto p osiada  
im iona w łasn y ch  sw oich synów , g o ­
d ne p rzek azan ia  po to m n y m . C zyżby  
to  np . źle b rz m ia ło :

„U lica W id łaok iego?*

C zyby n ie  by ło  w łaściw sze?... J e s t -  
że w  G rob lach  zn aczn ie jsza  osoba, 
g łośn iejsze im ię od teg o  ? U w aża ją  go 
w p raw d zie  za  szuję, n ik t n a  n im  n ie  
zostaw i suchej n itk i  — ba, ale b iją  
pok łony . T o  w y sta rcza . M yśl, co chcesz, 
byłeś się korzy ł. N iechaj by gęby  uja-
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sfałszowane książeczki Kasy oszczędności 
na około 24.000 koron.

Zbadano również, że ks M. brał zasta­
wy złożone w banku ormiańskim i posyłał 
je  do innych banków, a pieniądze w ten 
sposób uzyskane zatrzymywał sobie. Gdy 
się klient banku ormiańskiego zgłosił przed 
terminem wykupna po zastaw, wtedy ks. M. 
posyłał natychmiast do tego banku , gdzie 
te przedmioty zastawił i oddawał je  owe­
mu klientowi. Nie zawsze jednak tak było, 
bo czasem musiał klient czekać, a także 
zdarzało się, że nie zgłoszone przed te r­
minem wykupna zastawy, przepadły w in­
nym banku, na szkodę banku ormiańskiego. 
Raz np. p. W . zastawił w banku ormiań­
skim biżuterye za 8.000 z ł r . , a gdy je 
później chciał wykupić, zastawu w banku 
nie było.

Ks, M. wymawiał się rozmaitymi spo­
sobami, aż wreszcie cierpliwość p. W. wy­
czerpała się i począł grozić prokuratoryą. 
Ks. M. widząc, że źle, pożyczył sofcie od 
jakiegoś żyda 8000 złr. i wykupił biżu­
terye p. W ., w innym banku przez siebie 
zastawione.

Ks. Mardyrosiewicz miał także wspól­
nika w swoich operacyaeh finansowych, w 
osobie depozytaryusza banku orm. ks. T o- 
m a s z e w s k i e g o .  Do majątku tego wspól­
nika otworzono również konkurs, a rozpra­
wa konkursowa ks. Mar dy rosi ewicza i ks. 
Tomaszewskiego odbyła się 20 bm. w są­
dzie cywilnym.

Ks. arcybiskup Issakowiez zasuspendo- 
wał ks. M. od czynności kapłańskich.

Szkontrum potrwa conajmniej dwa ty ­
godnie.

K s. M ardyrosiew icz ,*  k tó ry  z ło ż y ł su k n ię  
duch o w n ą, z o s ta ł  o sad zo n y  w ra z  z  N o w i­
ck im  w  osobnej celi.

Przegląd polityczny.
=  A ustryacki n a sięp ca  tronu. U zu ­

p e łn ia jąc  w iadom ości o p rzy jęc iu  p ro ­
te k to ra tu  n ad  k ato liek iem  sto w arzy ­
szeniem  szkolnem  p rzez  arcyksięc ia  
F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a , p isze  k le ryka l- 
n o -an ty sem ick a  „R eichspost": „Arcy-

d a ły  ja k  chcia ły , by le  im  z g ó ry  u r ą ­
g a ł dn iem  i nocą n a p i s :

„U lica W id  łąck ieg o " .

N ap is, k tó ry  n ie ty lk o  u trw a la  i glo- 
ry ą  o tacza  im ię, k tó ry  m u da je  n ie ­
śm ierte lność , bo w tłacza  je  n a  w ieki 
w  u s ta . „Skąd  idz iesz?  — Z W idła- 
ckiego. — D okąd  p a n i?  — N a W id ła- 
ckiego. —  K tó rę d y  n a jb liże j ? — P rz e z  
W id łack iego" itd , bez końca. N a jta ń ­
szy, n a jp rak ty czn ie jszy , n a jw sp a n ia l­
szy z p o m n ik ó w !...

A le  cóż, n a jp ięk n ie jszą  u licę  sp rzą ­
tn ą ł  m u z p rzed  nosa, i to  za  jeg o  
w ła sn ąp  ro tek cy ą , K ościuszko. B ył z ły  
n a  siebie, ja k  g d y b y  w rogow i pom ógł 
za jąć  posadę, k ió ra b y  się jem u  sam e­
m u p rzy d ać  m og ła  bardzo . P o czą ł g o ­
rączkow o szukać innej odpow iedniej 
u licy . A le  że G roble , budow ane p rzez  
p a rtaczy , bez p lan u , sk ład a ły  się, w y­
jąw szy  g łó w n ą  lin ię  ruchu , z sam yoh

książę ju ż  p rzed  k ilku  ty g o d n iam i do­
n iósł osobiście zarządow i s tow arzysze­
n ia , iż  życzy  sobie ob jąć nad  n iem  
p ro te k to ra t i dodał, że sk łan ia  go do 
teg o  p rzek o n an ie , zaczerp n ię te  z w ie­
lo le tn ich  sp raw ozdań  o zg ro m ad zen iach  
tego  stow arzyszen ia , że stow arzyszen ie  
p o p ie ra  cele re lig ijn e , m ora lne  i pa- 
try o ty czn e . N a  to  za rząd  s tow arzysze­
n ia  zaw iadom ił o tem  b isk u p a  R o js le ra , 
k tó ry  p ro te k to ra t z łoży ł, a z a trz y m a ł 
ty lk o  n a  p rośbę  a rcy k sięc ia  p ro te k to ­
r a t  duchow ny. W tedy  dop iero  w y sto ­
sow ano fo rm alną  prośbę do a rcy k sięc ia
0 p rzy jęc ie  p ro te k to ra tu . W  przem o­
w ie do p rezesa  s tow arzyszen ia  dodał 
arcy k siąże  jeszcze  w yraźn ie , iż p raw d ą  
je s t, co p rezes w  swej p rzem ow ie pod­
n iósł, że a rcyksiąże  p ro te k to ra t ob ją ł 
z w łasnej in ic y a ty w y . Ż adne osob i­
stości an i s tow arzyszen ie  i żadne  s tro n ­
n ictw o n ie  w p ływ ało  na  tę , czysto  p ry ­
w a tn ą  je g o  decyzyę".

„ A rb e ite r-Z e itu u g "  zab ie ra  g łos w  tej 
sp raw ie  i ośw iadcza, że n a s tę p c a  tro n u  
n ie  je s t  osobą p ry w a tn ą  i je g o  c z y n ­
ności n ie  m ogą być uw ażan e  za  p ry ­
w a tn e .

== W ędrówki klubu s to ja ło w szcz y -  
ków. K an ce la ry a  p a r la m e n ta rn a  og ło ­
siła  p rzed  k ilku  dn iam i now y  w ykaz 
k lubów , k tó ry  zaw iera  m nóstw o zm ian , 
chociaż zaledw ie  dw a m iesiące u p ły ­
n ę ły  od p o p rzedn iego  w ydan ia . Ze 
zm ian, odnoszących  się do s tro n n ic tw  
g alicy jsk ich , w pada  w oczy przedew szy- 
stk iem  now y k lub: „polskie s tro n , chrze- 
śa ijsń sko -ludow e", do k tó rego  n a le ż ą : 
B om ba, F ija k , W ilk  i Szajer. P re z e ­
sem  teg o  k lu b u  je s t  znów ... Szajer. 
K u b ik  po liczony  z o s ta ł m iędzy  dzikich
1 figu ru je  obok B o jk i, K rem p y  i O lszew ­
skiego.

N atom iast z w ykazów  „słow iań­
skiego cen tru m " zn ik li sto ja łow szczyey  
ta k  cicho i d y sk re tn ie , ja k  p rzyszli. 
S łow iańskie  cen tru m  liczy  sku tk iem  
tej cichej secesy i zam iast 21 ty lk o  16 
członków .

ciasnych  i b rzy d k ich  zau łków , w y g ło ­
sił w ięc n a  najb liższem  posiedzen iu  
ra d y  łzaw e b iad an ie  n ad  o p łak an y m  
w yg lądem  m iasteczka  i z ap ro jek to w ał 
w y b ó r kom isyi, k tó ra b y  n a  p rzyszłość  
czuw ała n ad  czystością  u lic i fizyogno 
m ią  budynków .

Z asp an e  ły k i, k tó ry m  b y ło  dobrze 
w  b ru d z ie  i śm ieciach rodzinnego  g n ia ­
zda, ja k  p rosięc iu  w  k a łu ży , w y trz e ­
szczały  oczy, zdum ione este ty czn y m  
w nioskiem , ch y trze js i m yśle li:

— C iekaw o rzecz, co za  now om  śtu- 
k e  s ta ry  ło te r  wykręcaj?.

T ym czasem  W id łack i, szu k a jący  da­
rem nie  p ięk n eg o  m ie jsca , zab łąd z ił 
ra z  n a  najb rzy d sze . B y ła  to  ta k  zw an a  
„P ch la  g ó rk a" , zbiorow y śm ietn ik  m ia ­
s teczk a  n a d  rzeką , gdzie  służba  w y ­
n osiła  popió ł, rup iec ie , a  d z ia tw a  i 
s ta rs i u daw ali się zm rok iem  w  celach 
sek re tn y ch . B y ło  tu  ta k  b rudno , dziu- 
raw o  i śm ierdząco, że m ia ł co żyw o

=  Hr. Tołstoj skazany na banicyę?
Jeden z dzienników lwowskich podaje sen­
sacyjną wiadomość* mającą pochodzić z P e­
tersburga, że Tołstoj został niejako skaza­
ny na wygnanie. Hr. Tołstoj, wcale o to 
nie prosząc, otrzymał paszport zagrani­
czny, z którego zmuszonym jest skorzy­
stać. Cała sprawa dotychczas trzymaną jest 
w tajemnicy; z wielu stron poczyniono 
kroki, celem uchronienia znakomitego pi­
sarza od tego wygnania, gdyż Tołstoj wcale 
nie ma ochoty opuścić Jasnej-Polany. Ro­
dzina Tołstoja liczy się jednak z ewen­
tualnością tej „uprzejmej" banicyi, i na 
wszelki wypadek zamierza obrać Paryż na 
miejsce pobytu. Czy wygnanie to ma być 
czasowem, czy też nieograniezonem pod 
względem terminu, nie o tem nie wiadomo.

O ile ta  wiadomość nie jest kaczką 
dziennikarską — podobny krok rządu ro ­
syjskiego bynajmniej nie przyczyni się do 
uspokojenia wzburzonych umysłów, lecz 
przeciwnie, spowodować może nowy wybuch 
niezadowolenia.

=  Gospodarka m ilitaryzmu. A m e ry ­
k an ie  n ie  zdoby li sobie „w aw rzynów * 
n a  F ilip in ach . Je d y n y m  ich  w iększym  
tryum fem , by ło  do tąd  w zięcie zd rad ą  
do n iew oli dz ie lnego  w odza T agalów  
A guinalda . B ezpośredn io  po tem  z a ­
częły  k rąży ć  w  p ra s ie  w iadom ości o 
zn aczn y ch  nadużyciach , p o p e łn io n y ch  
p rz y  dostaw ach  d la  w ojska. W iad o ­
m ości te  sp raw d z iły  się. P rzed  p a ru  
dn iam i a resz tow ano  pu łk o w n ik a  B a r-  
row sa, k ilk u  u rzędn ików  in te n d a n tu ry  
i dostaw ców . O szustw o prow adzono w  
te n  sposób, iż w iele dostaw  po  d ro ­
dze „g inęło" i w raca ło  z pow ro tem  
do rą k  liw eran tów , k tó rz y  j e  p o w tó r­
n ie  odprzedaw ali.

M imo, iż  trz e b a  by ło  d aw ać k u b a n y  
oficerom, p ro ced er te n  okazał się d la  
dostaw ców  ta k  zyskow nym , że jed en  
z n ich , ja k  tw ie rd zą  p ism a niem ieckie, 
„za rab ia ł"  m iesięcznie  blisko pó ł m i­
lio n a  m arek . I le  n a  tem  s tra c ił sk a rb  
am erykańsk i, d o tąd  n iew iad o m o ; w  
każdym  raz ie  sum y olbrzym ie, skoro

zaw rócić, gdy  n ag le  b ły snę ło  m u w  
m ó z g u :

— K i e !... K ie  W id łaok iego  !
(D ep en d en t od m iejscow ego no ta- 

ry u sza , k tó ry  spędził t r z y  dni w  W ie­
dniu , a  ty d z ień  w  P a ry ż u  za  posago­
w e p ien iąd ze  żony , n ie  m óg ł się n a -  
ohw alió p iękności tam te jszy ch  quai).

W y ró w n a ć ... p rzeorać... nasadz ić  
drzew ... n a s taw iać  ław ek... w bić  z dw u 
s tro n  dw a s łu p y  z la ta rn iam i, dw a z 
nazw isk iem  u licy  i dw a z zakazem  
zan ieczyszczan ia  i quai go tow e — 
w span ia łe  ąuai z rz e k ą  z jed n e j, z m ia ­
s tem  z drug ie j s tro n y , zaś w  środku 
aleja.

Z pośpieohem  człow ieka, czującego 
sześć k rzy ży k ó w  n a  g rzb iec ie , w ziął 
się do p racy . T a k  d ługo  rozgrzeby- 
w ał n a  posiedzeniach  ra d y  śm ieoie 
„Pchlej g ó rk i" , ty le  listów  różnym i 
ch a rak te ram i w y sła ł do radoów  z u ty ­
sk iw an iem  n a  fetor, b ru d y  i n iem o-
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się z w a ż y , że pow yższe n adużyc ia  
d z ia ły  się ju ż  od czerw ca z. r.

P o  p ie rw szy ch  a resz to w an iach  n a ­
s tą p ią  zapew ne „dope łn ia jące" , p o n ie ­
w aż śledztw o  trw a  w  dalszym  ciągu  
i w ie lu  oficerów  z a rm ii czynnej zo­
s ta ło  zasuspendow anych .

Przegląd społeczny.
M agistrat krakowski wobec żądań

StrÓŻÓW. Położenie stróżów jest tak s tra ­
szne, iż nawet najbardziej zatwardziały wy­
zyskiwacz musi przyznać słuszność ich żą­
daniom , dotyezącym rewizyi mieszkań i 
podwyższenia wynagrodzenia za pracę. Tyl­
ko magistrat krakowski, jako władza sa- 
nitarno-policyjna, obowiązana przedewszy- 
stkiem do dbania o zdrowotność mieszkań, 
uzasadnione żądania stróżów rzuea wprost 
do kosza. Na kilku już zgromadzeniach u- 
ckwalili Stróże krakowscy wysłać do p. 
prezydenta F r i e d l e i n a  deputacyę , ce­
lem przedstawienia magistratowi swych żą­
dań. Deputacya ta  żądania stróżów na pi­
śmie do magistratu wniosła, a prezydent 
przyrzekł deputacyi, iż sprawa ta wkrótce 
będzie załatwioną.

Mijały tygodnie i miesiące, lecz stróże 
napróźno wyczekiwali na załatwienie po­
dania, mimo wielokrotnych urgensów. W re­
szcie dnia 13 bm. udała się w imieniu 
stowarzyszenia ponownie deputacya do pre­
zydenta Friedleina, z prośbą o rychłe za­
łatwienie pjdania. Prezydent Friedlein o- 
desłał deputacyę do wydziału I , który miał 
wyjaśnić, co stało się z podaniem, wnie- 
sionem przed kilku miesiącami. W  wy­
dziale I  oświadczono z początku stróżom, 
iż odpowiedź na podanie została już wy­
słaną ; na uwagę przewodniczącego jednak, 
iż stowarzyszenie zawodowe stróżów ża­
dnej nie otrzymało ze strony magistratu 
rezolncyi, zaczęto „szukać" podania pomię­
dzy stosami aktów. Po długiem szukaniu 
odesłano znowu stróżów do dziennika po 
liczbę podania i dopiero wtedy wyszukano 
podanie n i e z a ł a t w i o n e .  Gdy jeden z 
członków deputacyi zauważył, iż stróże, ze 
względu na stosunki mieszkaniowe, proszą 
usilnie o rychłe załatwienie swych żądań,

ra ln e  sceny  z  n ad b rzeża , aż m u w 
k ońcu  oddano  do ro zp o rząd zen ia  dla 
św ię tego  spokoju  te u  u g ó r śm ier­
dzący .

D zięk i tru d o m  a re sz tan tó w  m ie j­
sk ich , n ie  m a jący ch  te ra z  an i chw ili 
spoko ju  i ich  łopa tom , „P ch la  g ó rk a"  
szybko zm ien ia  sw ą p o s ta ć ! Z n ik a ją  
doły , śm iecie i ek sk rem en ta , a  z a ry so ­
w uje  się w sp an ia ła , szeroka  n a  pięć, 
a  d łu g a  n a  sto  k roków  aleja , po k tó ­
re j p o tom ność  p rzech ad zać  się będzie, 
du m ając  całem i g o d z in am i n a d  w ie l­
kością  tw ó ro y  m o n u m en ta ln eg o  dzieła. 
W id łack i, m a ły  ja k  p alec , suchy  ja k  
trza sk a , s ta ru sz e k , p rzem ó g ł n aw e t 
sw e s ław n e  sk n erstw o  i dodał do sw e­
go dz iennego  w ik tu  je d n o  ja jk o , by le  
m ódz od ra n a  do w ieczo ra  stać  n ad  
k a rk iem  opieszalcom , by le  ja k  n a j­
p ręd ze j u jrzeć  n a  słu p ie  ta b lic ę  ze  sło ­
w am i :

zawołał komisarz z gniewem: „ k i e d y m 1 
s i ę  z e c h c e ,  t o  z a ł a t w i ę ! 11. Odpo­
wiedź komisarza zaniosła deputacya prezy­
dentowi Friedleinowi, który zbył deputacyę 
krzykiem. Mieszkania stróżów w Krakowie 
urągają wszelkiemu poczuciu ludzkości i 
najprostszym przepisom sanitarno-policyj- 
nym. Magistrat jednak, jako władza sani- 
tarno-policyjna, toleruje ciągle jeszcze te 
rozpaczliwe stosunki.

Dochody kolei prywatnych w Galicyi,
zarządzanych przez państwo, przedstawiają 
się w miesiącu lutym następująco :

1. Borki wielkie Grzymałów: 6300 ko­
ron, mniej o 1112 koron;

2. Chabówka-Zakopane, otwarta dnia 25 
października 1899 r . : 16.300 koron, wię­
cej o 886 koron;

3. Deiatyn-Kołomyja-Stefanówka, otwar­
ta dnia 18 listopada 1899 r . : 17.100 ko­
ron, więcej o 2579 koron;

4. Dolina-Wygoda : 14 200 koron, wię­
cej o 3602 koron;

5. Kołomyjskie koleje lokalne : 5600 ko­
ron, więcej o 1048 koron;

6. Kraków Kocmyrzów, otwarta częścio­
wo 11 grudnia 1899 r . : 6100 kor., wię­
cej o 3572 koron;

7. Lwów - Bełżec - (To.maszów): 37.400 
koron, więcej o 1209 koron;

8. Lwów-(Kleparów)-Janów: 4900 kor., 
mniej o 2709 koron;

9. Łupków - Cisną: 5142 koron mniej ;
10. Wschodnio-galicyjskie koleje lokalue: 

74.400 koron, więcej o 3760 koron;
11. Piła-Jaworzno, otwarta 27 paździer­

nika 1900 roku: 600 koron;
12. Trzebinia - Skawce : 39 387 koron, 

więcej o 18.370 koron.
Kolejarze wobec kolejowej Kasy cho­

rych —  z  tak im  porządk iem  d ziennym  
odbyło  się d n ia  14 bm. o godzin ie  2 
popoł. w  N ow ym  Sąozu zgrom adzen ie  
ko le jarzy .

R e fe re n t tow . T e l i e r  om ów ił p o ­
trzeb ę  re fo rm y  ko lejow ych  K as  cho­
rych . M ów ca zazn aczy ł, iż K asy  te, 
u trz y m y w a n e  kosztem  ko le jarzy , b a r­
dzo m ałe  d la  n ich  p rzy n o szą  korzy śoi. 
Ze s tro n y  m in is te ry u m  n ie  m ożna 
spodziew ać się p o p ra w y  obecnych

„  W idłaokiego  “.
Jed n o cześn ie  kogo do jrzy , w oła, 

w abi, ch w y ta  za  g uz ik  i po u cza  sze­
roko  o doniosłości tw o rzen ia  now ych  
a r te ry i kom un ik acy jn y ch , ro zsze rzan ia  
zam ieszkałych  te ren ó w  i sław ie, ja k ą  
zag ran ica  n ag ra d z a  in ic ja to ró w  dzieł 
tak ich , w  hołd  zasłudze  n azy w a jąc  
ich  im ionam i g m achy , u lice, c y r k u ły !...

—  Co ty lk o  było  w  m ojej m ocy —  
m ów i serdeczn ie, sk rom nie  —\  zrob i­
łem ... S am  p iln u ję . K u p iłem  sto  d rz e ­
w ek. S p raw iłem  ław k i. W  ty c h  dniach  
b ęd ą  się lak ierow ać... D ru tem  t r a ­
w n ik i otoczę... Chcę w am  zostaw ić 
p am ią tk ę , bo m n ie  ju ż  n ied łu g o  w śród  
w as... J u ż  j a  c ien ia  tycb. d rzew in  n ie  
zobaczę... H a !  n ie ty lk o  d la  siebie, t r z e ­
ba  i d la  d rug ich ...

I  o to  w y ra z y : „doniosłość", „ z a ­
s łu g a" , „p am ią tk a" , w tłaczan e  c iąg le  
w  m ózgi, zo sta ją  w  n i c h ; p o w ta rz a n e

stosunków . M in ister W itte k  z łoży ł k il­
k ak ro tn ie  ju ż  dow ody, że po łożenie  
ro b o tn ików  kolejow ych w cale  go n ie 
in teresu je . R e g u la c ja  p łac  n p . n ie 
p rz y n io s ła  ko le jarzom  żadnej korzyści. 
R ozporządzen ie  m in is te ry u m  zaś w  
sp raw ie  zap ro w ad zen ia  oszczędności 
w a d m in is tracy i kolejow ej p rzy n o si 
kolejarzom  w p ro st k rz y w d ę , g dyż  
p rzez  zm niejszen ie  persona lu , a n aw e t 
zw iększenie  liczby  godzin  s łużby  o b a r­
cza k o le ja rzy  c iężk ą  p racą , p rz y  nie- 
odpow iedn iem  w y n ag ro d zen iu .

M ów ca om aw ia dalej w y b o ry  do za­
k ład u  ubezp ieczeń , podczas k tó ry ch  
n ie  pozw olono rob o tn ik o m  g łosow ać 
w edle ich  w oli — dalej s tosunk i, p a ­
n u jące  w  now osądeckiej kolejow ej K a ­
sie chorych , w  szczególności p o s tęp o ­
w an ie  lek a rza  kolejow ego d ra  K i j a ­
s a .  T ra k tu je  on  k o le ja rzy  w  ta k i spo­
sób, iż  ci, n ie  chcąc n a ra ż a ć  się n a  
n ieprzy jem ności, w olą ud aw ać  się o 
p o rad ę  do le k a rz y  p ry w a tn y c h  w  m ie ­
ście. D r K ija s  baw i się bow iem  w  
„zdenerw ow anego" i n ie ty lk o  p o stę ­
p ow an iem  sw em  ob raża  k o le ja rzy , ale 
n a w e t chorym , u d a jący m  się do n ie ­
go, pom ocy  udzie lać  n ie  chce. N ied a­
w no tem u  n ie  zb ad a ł d r  K ija s  n a le ­
życie  dw óch k o le ja rzy , k tó rzy , ja k  się 
później okazało , b y li cho rym i ś m i e r ­
t e l n i e .  W  in n y m  w y p ad k u  n i e  u- 
z n a ł  d r  K ija s  chorym  pew nego  ro ­
b o tn ik a  i k aza ł m u  iść do ro b o ty ; — 
ro b o tn ik  ów  u d a ł się do ro b o ty , lecz 
w k i l k a  g o d z i n  u m a r ł .  J e ż e li 
k to ś się spóźni lu b  n ie  p rzy jd z ie  w  
godzin ie  o rd y naoy jne j, d r  K i j a s  n ie  
udzie li m u pom ocy, choćby  choroba 
ta  b y ła  n a j c i ę ż s z ą .  D odać tu  n a ­
leży, że m ieszka w  inieśeie, w  ry n k u , 
zd a ła  od kolei i o rd y n u je  od godz. 8 
do 9 rano .

D n ia  9 bm. p rz y b y ła  do n iego  żona 
k o le ja rza  z p o p arzo n em  dzieckiem . 
D r K ijas  w yrzuo ił j ą  za  drzw i, g ro ­
żąc jaj a resz tem  za  to , iż  n ie  p rzy sz ła  
w  godzin ie  o rd y n acy jn e j.

M imo to, a  raczej m oże d lalego , d r. 
K ija s  c ieszy się w ielk iem  zau fan iem

są  p rzez  je d n y c h  z g łu p o ty , p rzez 
d ru g ich  z in te resu , p rzez  in n y ch  z szy ­
d e rs tw a  — ale  p o w ta rzan e .

— P o w in n a  się n azy w ać  „ulica W i- 
d łack iego" —  p o w iad a  ra z  k to ś  d la  
d okuczen ia  w rogow i b u rm is trz a  ; i zno­
w u m yśl idzie  dalej, w esołych  śm ie­
szy, zaw istn y ch  iry tu je , g łu p ich  p o d ­
b ija  bez oporu  — a s łu p y  z nap isem  
i u ro c z y s ty  fe s ty n  pośw ięcen ia  „ q u a i“ 
ju ż  się p rzy g o to w u je  z a  sp raw ą  r o ­
dziny , p rzy jac ió ł i bardziej zaszarg a- 
n y eh  d łużn ików  W idłaokiego, k tó ry  
m y ś l i :

— Oi, co w iedzą o szw ind lach , po- 
w y m ie ra ją , a  s łu p ek  z tab licą  zo ­
s tan ie  !...

A  s łu p ek  z  ta b lic ą  zostan ie .
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dy rek cy i, p o s tęp u je  on  bow iem  w  m yśl 
„erlasów ", k tó re  ze w zględów  oszczę­
dnościow ych  n a k a z u ją  u znaw ać ja k  
n a jm n ie j chorych.

Z m a rły  dr. K o z u b s k i  b y ł n ie  
łu b ian y m  p rzez  w ładze  kolejow e, p o ­
n iew aż  każde j chw ili szedł z pom ocą 
chorym  ko lejarzom .

D r. K ija s  chcia ł n a w e t w prow adzić  
n ow y  system  k rzy w d zen ia  k o le ja rzy  
w te n  sposób, iż  cho rym  p ro w iz o ry ­
cznym  p isa ł „d ien stfre i,*  w sku tek  
czego ro b o tn ik  n ie  dostaw ał zasiłku, 
a tra c i ł  zarobek .

M ów ca w zyw a k o le ja rzy  do o rg a ­
n izo w an ia  się i rozpoczęcia  w a lk i z 
ob ecn ą  gospodarką . Z g rom adzen ie  to  
zosta ło  zw o łane  w  ty m  w łaśn ie  celu, 
by ko le ja rze  dali p u b liczn ie  w y raz  
obu rzen iu  sw em u n a  postęp o w an ie  d ra  
K ijasa . W k o ń cu  postaw ił re fe re n t 
dw ie rezo lucye, je d n ą , w zy w ającą  k o ­
le ja rz y  do w a lk i o re fo rm ę kolejow ych 
kas ohorych, d ru g ą  zaś p ię tn u ją c ą  
postępow an ie  d ra  K ija sa  i u ch w ala ­
ją c ą  w nieść w sp raw ie  te j zażalen ie  
do W ied n ia  n a  ręce  posłów  sooyalno- 
d em o k ra ty ezn y o h . O bie rezo lucye j e ­
dnog ło śn ie  uchw alono , p o n ad to  jeszcze 
w niosek, dom agający  się, b y  lek arz  
ko lejow y o rd y n o w ał n a  stacy i, a n ie  
w  m ieście.

N a zg rom adzen iu  tem  obecny kon- 
cep is ta  ze  s ta ro stw a  K o w n a c k i  żą ­
dał, ab y  n ie-ko le jarze  w yszli z sali (!); 
pouczono go je d n a k  o ustaw ie.

KRONIKA.
K alendarzyk historyczny. 21 kw ie­

tnia. 753 przed Chr. Założenie Rzym u. — 1450 
W ęgrzy  obierają; królem  W ładysław a Jag ie llo ń ­
czyka. — 1809. Pow stan ie  w W estfa lii p rze­
ciw królow i Jerom e, b ra tu  Neapoleona. — 1828. 
H ipo lit Taine, francuski k ry ty k  i h istoryk, u ro ­
d z ił sią.

Uniwersytet ludowy w  K rakow ie.
Dziś o godz, 7 do 8 wieczorem w sali N ow o­
dworskiej b. gim nazyum  Św. Anny (ul. św. 
Anny 1.12) w ykład dra  R yszarda K u n i c k i e -  
g  o : „Pierw sze objaw y życia na  ziem i".

Dziś w  tea trze : „W esele", dram . w 3 
ak tach  St. W yspiańskiego (po raz  9).

Towarzysze i Towarzyszki 1 Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

Baczność! Robotnicy krakowscy! Ju­
tro  w  poniedziałek o godzinie 6  wie  
czorem odbędzie się w Ujeżdżalni pod 
Kapucynami Zgromadzenie ludowe z 
porządkiem dziennym: I. Brak pracy, 
2. Święto I maja, 3. Dyskusya.

I Maja. Komitet generalny francuskiej 
partyi socyalistycznej polecił delegatom 
swoim do międzynarodowego komitetu so 
cyalistycznego tow. J  a u r  e s o w i i V a i 1- 
l a n t o w i ,  aby zaproponowali w między­
narodowym sekretaryacie partyjnym w 
Brukseli, żeby tenże wezwał proletaryat 
wszystkich krajów do d e m o n s t r o w a n i a  
w d n i u  1 M a j a  n a  r z e c z  l u d u  r o-  
s y j s k i e g o w a l e z ą c e g o  z u c i s k i e m  
c a r a t u .  Poprzednio podaliśmy w „Na­
przodzie" podobny wniosek, który wpłynął 
do międzynarodowego sekretaryatu party j­

nego już przedtem od rosyjskich członków 
międzynarodowego komitetu tow. Jerzego 
P l e c h a n o w a  i dra K r y c z e w s k i e g o .

Bratni nasz organ francuski „Petite 
Republique socialiste" proponuje, aby w 
dniu 1 Maja zaprotestował proletaryat 
międzynarodowy przeciwko gospodarce mię­
dzynarodowego militaryzmu w Chinach.

Kołtuny lwowskie, to gatunek tak spe- 
cyalny, że gdzieindziej trudno znaleść po­
dobne kreatury, chyba w głębszych w ar­
stwach geologicznych. Niesprawiedliwość po­
pełniają ci, którzy Mościska dotąd uważają 
za speeyalną wylęgarnię kołtnćstwa. Gdzież 
tej cichej i skromnej mieścinie równać się 
pod tym względem ze stołecznym Lwowem! 
Nawet akademia smorgońska wobec strzel­
nicy lwowskiej pod względem fauny się nie 
ostoi. Taki „dziennikarz" Kołakowski, prze­
pisujący cudze artykuły, a wzywający po- 
licyę przeciwko sztuce, niezgodnej z jego 
pojęciami „raoralnemi", —  taki rajca Ja- 
nowicz, znający się może na sztuce mięsa 
z chrzanem, a dysputująey o sztuce P rzy­
byszewskiego —  to zjawiska arcypoeieszne 
i oburzające zarazem. Cenzura policyjna 
przepuszcza „Złote runo", ale Janowiozom 
jeszcze i to nie wystarcza. Kołtun może 
być jeszcze bardziej połieyjnym od poli- 
cyanta i bardziej świętoszkiem od Tartn- 
fe’a. On broni „moralności". On — to za­
bawne! A pan Małachowski, jako mąż też 
„moralny", uspokaja swego „przewielebnie 
strapionego" kolegę: „Złote runo" nie bę­
dzie więcej grane.

Obowiązek odszkodowania za konfi­
skaty. W  tycli dniach rozstrzygnął wie­
deński wyższy sąd krajowy nadzwyczaj 
interesującą kwestyę sporną, która dla pra­
sy, wobec praktyki konfiskacyjnej proku­
ratorów, ma niepoślednie znaczenie. Kon­
fiskata pewnego numeru „ Mittheilnngen der 
Freidenker" została przez wyższy sąd znie­
sioną. Wedle brzmienia ustawy prasowej 
szkoda wyrządzona przez konfiskatę musi 
być wynagrodzoną. Pismo poprzestało na 
konfiskacie jednego egzemplarza obowiązko­
wego, drugiego nakładu nie wydano, wo­
bec czego też nie polikwidowano odszkodo­
wania. Za to jednak zażądano zwrotu k o ­
s z t ó w  z a s t ę p s t w a  p r a w n e g o  przy 
rozprawie opozycyjnej. Sąd krajowy nie 
uwzględnił żądania, ponieważ koszta te 
„nie należą do kategoryi kosztów, spowo­
dowanych przez konfiskatę, albowiem re­
daktor wnoszący sprzeciw jest u p r a ­
w n i o n y m ,  ale n i e  o b o w i ą z a n y m  
korzystać z pomocy adwokata" ; wobec te­
go też wedle § 393 proc. karn. koszta 
zastępstwa prawnego ma ponosić sama re­
dakcya.

Przeciw temu rozstrzygnięciu wniósł imie­
niem redakcyi dr I n g w e r  do wyższego 
sądu krajowego odwołanie, w którem wy­
kazał bezpodstawność twierdzeń sądu I  in- 
stancyi, gdyż w takim razie i w procesach 
cywilnych nie przyznawanoby stronom ko­
sztów zastępstwa prawnego, ponieważ te 
mają tylko prawo, a nie obowiązek brać 
adwokata. W  danym wypadku redakcya 
była z m u s z o n ą  wskutek konfiskaty wno­
sić sprzeciw i podobnie jak w postępowa­
niu cywilnem, miała prawo korzystać z po­
mocy zastępstwa praw nego; zastępstwo

więc i jego koszta były spowodowane przez 
konfiskatę.

Wyższy sąd krajowy u w z g l ę d n i ł  
o d w o ł a n i e  i p o l e c i ł  s ą d o w i  k r a ­
j o w e m u  p r z y z n a ć  r e d a k c y i  k o ­
s z t a  z a s t ę p s t w a  p r a w n e g o .

Minister sprawiedliwości w  Krako­
wie. Minister sprawiedliwości S p e n s- 
B o o d e n przybył wczoraj popołudniu do 
Krakowa i przeprowadził łustraeyę tutej­
szych sądów.

Korespondencye oryginalne „Głosu 
narodu". W  numerze 88 tego rytualnego 
pisemka pojawiła się „korespondeneya ory­
ginalna", zatytułowana szumnie „z ziem 
polskich". W  korespondencyi tej, opatrzo­
nej datą: „W arszawa, 16 kwietnia", od- 
naleść można: Odezwę młodzieży postępo­
wej polskiej, podaną dzień przedtem w „Na­
przodzie" i odezwę młodzieży warszaw­
skiej, ogłoszoną przed paru dniami w „N. 
Reformie". Obie te odezwy podlane są bar­
dzo nieczystym sosem, właściwym reptyliom 
z „Głosu narodu".

Pisemko to nazywa się samo „nczeiwem 
i cbrześcijańskiem". Ale kradzież literacka 
nie jest chyba czynem ani chrześcijańskim, 
ani uczciwym.

Elektryczność strejkuje. Wczoraj o go­
dzinie 12 w południe stanęły w Krakowie 
odrazu wszystkie wozy elektryczne i stały 
tak aż do godziny 2-giej, ku wielkiej n- 
ciesze wszystkich spieszących się. Zepsuł 
się mianowieie induktor na ulicy Floryań- 
skiej i skutkiem tego ustał nagle wszelki 
ruch, a wozy i służbę „chwyciło jakieś 
spanie".

Błogosławione miasta, w  urzędowej 
statystyce śmiertelności miast austryackich, 
której wyniki streściliśmy w wczorajszym 
numerze „Naprzodu", znajduje się uwaga, 
że parę miast galicyjskich śledzi już od 
kilku lat centralna komisya statystyczna 
z powodu niezwykłego, niepokojącego defi- 
cytu życiowego tych miast. Miastami tymi 
są S t r y j ,  B r o d y  i L w ó w .  Nadto 
L w ó w  wykazuje zatrważającą, prawie 
najwyższą ze wszystkich miast austrya­
ckich śmiertelność. Możeby te obawy cen­
tralnej komisyi statystycznej zwróciły na 
siebie uwagę czynników autonomicznych, 
wykonujących polieyę sanitarną i skłoniły 
je do poczynienia pewnych kroków zarad­
czych.

L w ó w  wykazuje nadto prawie najwyż­
sze cyfry m o r d e r s t w  i s a m o b ó j s t w .  
Słowem, jest pod każdym względem błogo- 
sławionem miastem.

Pupil ks. Załęskiego, superiora jezui­
tów, Józef Neuwelt Nowopolski, który swe­
go opiekuna i protektora do tego stopnia 
potrafił oplątać, że wyłudził od niego prze­
szło 2.000 koron i za to przeszedł z wy­
znania mojżeszowego na wiarę katolicką, 
opuści już słynną celę więzienną nr. 21 
przy ul. Batorego, w której siedział w to ­
warzystwie Adamskiego, Thumena i No­
wickiego. Jak  wiadomo, w lutym b. r. od­
była się przed sądem przysięgłych we 
Lwowie rozprawa, wytoczona Neuweltowi 
przez ks. Załęskiego o oszustwo, a try­
bunał zasądził go na półtora roku ciężkie­
go więzienia. Neuwelt wniósł wówczas za­
żalenie nieważności, które w wyższej in-



6 „N A P R  Z Ó D« Nr. 108.

stancyi odrzucono, wobec czego pupil ks. 
Załęskiego rozpoczął odsiadywać karę.

Śniegi. Na przestrzeni Stanisławów-Wo- 
ronienka spadły onegdaj obfite śniegi. Z 
Worochty donoszą, że śnieg pokrył tam 
ziemię t r z y c a l o w ą  w a r s t w ą .  Ozię­
bienie temperatury znaczne.

Żywcem spalone dziecko, w Dusano- 
wie, pow. przemyślańskiego, w czasie nie­
obecności tamtejszych włościan Leona i 
Kaśki P r z y j  mów, powstał w ich domu z 
niewiadomej przyczyny pożar, w czasie 
którego 7-miesięezne ich dziecko śpiące w 
k o ły sce , spaliło się na węgiel, drugi zaś 
4-letni ich syn odniósł wskutek poparzenia 
tak ciężkie rany na całem ciele, że słaba 
jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

Spadek wakujący. Sąd powiatowy we 
Lwowie za pośrednictwem konsulatu austrya- 
ckiego zawiadomił, że po zmarłym w dniu 
4  kwietnia r. z. Adamie Samborskim, ro ­
dem z Lubara w Rosyi, zawakował spa­
dek. Sąd wzywa wszystkich roszczących 
sobie prawa do spadku o zgłoszenie się do 
kuratora, adw. dra Aleksandra Rogalskie­
go we Lwowie. Po upływie roku, w razie 
niezgłoszenia się sukcesorów, spadek przej­
dzie na własność skarbu austryaekiego.

Filary społeczeństwa. Zaledwie w Ber­
linie przebrzmiał proces Sternberga, gdy 
ponownie przed kilku dniami policya wy­
kryła jaskinię najnikczemniejszej rozpusty. 
Bezimienny list zawiadomił policyę, że na 
Zimmerstrasse pod nr. 5 niejaka Elżbieta 
Brugier utrzymuje dom schadzek. Przybyły 
komisarz znalazł apartament wytworny, 
złożony z 8  przepysznie umeblowanych sa­
lonów. Zastano w mieszkaniu kilkanaście 
młodych dziewcząt od la t 16 do 33, bez 
wyjątku z lepszych rodzin i 2 mężatki, w 
towarzystwie grona mężczyzn „lepszego to- 
warzystwau. Kobiety w kilku dorożkach 
zabrano na policyę, skąd podług zeznania 
odprawiono do domów. Mężczyzn, po wy­
legitymowaniu, puszczono odrazu z mieszka­
nia Brugierowej. Kuplerka ta  z zasady 
nie przyjmowała u siebie kobiet z półświa­
tka, by nie psuć „harmonii towarzyskiej*. 
Wśród klientów jej największy procent two­
rzyli oficerowie.

Hr. Waldersee w  płomieniach. W  o-
negdajszych telegramach donieśliśmy o po­
żarze, który wybuchł w skrzydle pałacu 
cesarskiego w Pekinie, zajętym przez hr. 
Walderseego i jego sztab. Obecnie wiado­
me są już bliższe szczegóły wypadku. W al­
dersee uszedł śmierci tylko dzięki temu, 
że go z wielkim trudem zdołano wyciągnąć 
przez okno wyśmianego w pismach humo­
rystycznych asbestowego domu. Natomiast 
generał Schwarzhoff zgorzał doszczętnie. 
Innych wypadków z ludźmi dotąd nie 
stwierdzono. Hr. Waldersee telegrafuje tyl­
ko, że zarówno on, jak  i wielu oficerów 
straciło cały swój dobytek; korespondent 
zaś „Localanzeigera* dodaje, że i wiele 
ważnych papierów zginęło w płomieniach. 
Dzięki energicznej pomocy Francuzów o- 
giefi po długich wysiłkach zdołano zloka­
lizować. Zachodzi poważne podejrzenie, że 
podłożony on został przez Chińczyków, 
tembardziej, że już przed kilku miesiącami 
Pekińczycy szykowali Walderseemu śmierć 
w ogniu, lecz wówczas również zdołał ujść

na czas z płonącego domu. Zamachy te 
świadczą dobitnie, jak  strasznie, dzięki swej 
„hańskiej* taktyce, są Niemcy znienawi­
dzeni w Chinach.

Rewizya w ubikacyach „Naprzodu* 
i W drukarni odbyła się dnia 19-go b. m. 
wskutek nakazu sędziego śledczego M u- 
c z k o w s k i e g o  celem wykrycia autora 
artykułu p. t. „Samobójstwo czy morder­
stwo* omawiającego f a k t  ś m i e r c i  Ko-  
s ó w n e j  w m i e s z k a n i u  o f i c e r a  w 
P r z e m y ś l u .  Z powodu artykułu tego 
wdrożono przeciw tow. K a c z a n o w s k i e -  
mu  dochodzenie karne o w y s t ę p e k  z 
a r t  V II noweli karnej z r. 1862, W y­
stępku tego dopuszcza się, kto w piśmie 
drukowem rozszerza wiadomości o p l a n i e  
i k i e r u n k u o p e r a e y i  w o j s k o w y c h
0 r u c h u ,  s i l e  i s t a e y o n o w a n i u  
w o j s k ,  o s t a n i e  t w i e r d z  o r a z  o 
p r z e c h o w a n i u  i t r a n s p o r c i e  ma -  
t e r y a ł ó w  w o j e n n y c h .  Otwieramy w 
granicach ustawy dyskusyę nad nową „kwe- 
styą otwartą*, o ile po wyż podane zna­
miona artykułu V II (?) w danym wypadku 
zachodzą.

Rewizya, którą przeprowadzał koneepista 
policyi T o m a s i k ,  nie wydała, jak  zwykle, 
żadnego rezultatu.

Śmierć wskutek pościgu policyjnego.
W  piątek dnia 19 b. m. wieczorem około 
godz. 7 na końcu ul. Zwierzynieckiej, nad 
Wisłą, obok mostu prowadzącego do Dę­
bnik, rozegrała się tragiczna scena, która 
wywołała głębokie oburzenie w całem 
mieście.

Ulicą Zwierzyniecką szedł młody, około 
19 la t liczący, licho odziany i wynędznia­
ły chłopak. Nagle zoczył go ajent policyj • 
ny i przystąpił do niego, by go przyare- 
sztować. W  tej chwili jednak chłopiec ów 
począł uciekać, ajent puścił się za nim 
w pogoń. Nagonka ta  po ulicy trwała 
dłuższy czas i zwabiła tłumy publiczności. 
Wreszcie chłopak ratując się rozpaczliwie 
przed pościgiem, skierował się ku Wiśle
1 skoczył na jeden z galarów, stojących 
na wodzie, ajent wszedł za nim na galar. 
Przez chwilę stali obaj naprzeciwko siebie, 
chłopak gotów do skoku w wodę, ajent z 
podniesioną nad jego głową laską. Widzom 
dech zamarł w piersiach, w tem miejscu 
bowiem była woda n i e z w y k l e  g ł ę b o ­
k a  i r w ą c a ,  o czem ów chłopiec zape­
wne nie wiedział.

Z mostu i brzegu poczęto wołać do a- 
genta: „ p u ś ć  go  p a n ,  bo  s k o c z y  do 
r z e k i  i u t o p i  s i ę* ,  na krzyki te je ­
dnak odpowiadał agent, z drwinami : „nie 
bójcie się, umie pływać*, wreszcie zwróci­
wszy się ku brzegowi począł wołać na po­
moc agentów i policyę. Wówczas chłopiec 
rzucił się do Wisły i z n i k ł  w f a l a c h .  
Za chwilę ukazał się na powierzchni, r  a- 
t u j ą c  s i ę  i w o ł a j  ą c r  o z p a c z 1 i w ie 
o p o m o c .  Silny prąd wody p o r w a ł  go  
j e d n a k  i o d r z u c i ł  o d  b r z e g u .  Za­
nurzył się ponownie i znowu wypłynął, 
p a s u j ą c  s i ę  r o z p a c z l i w i e  z e  
ś m i e r c i ą ,  wreszcie u ujścia Rudawy z a- 
n u r z y ł  s i ę  po  r a z  o s t a t n i .

W  tej chwili zerwała się wśród tłumów 
b u rza ; poczęto rzucać obelgami na agenta,

który zbladły szybko uszedł z miejsca w y­
padku.

Jak  się za chwilę dowiedziano chłopiec 
ów był... tylko włóczęgą i „zbrodnię* tę 
musiał przypłacić życiem.

Poiary. Pod Brodami w Jasionowie 
pożar obrócił w perzynę doszczętnie w i e ś  
c a ł ą .  Onegdaj zaś wybuchł pożar w mia­
steczku Bursztynie koło Rohatyna i zni­
szczył kilkanaście domów, p o z b a w i a ­
j ą c  d a c h u  30 r o d z i n .

Z  T E A T R U .
„Cyrano de Bergerac*, kom ed y a  b o h a ­
te rsk a  E d m u n d a  R o s ta n d a , g ra n a  
p rzez  tru p ę  francuską, w  te a trz e  k ra ­

kow skim  d n ia  19 k w ie tn ia .

U jrze liśm y  w ięc w reszcie  n a  soenie 
g ło śn ą  sz tu k ę  R o s ta n d a  i to  w  in te r- 
p re ta c y i jeg o  ziom ków . Je ż e li  w  czy­
ta n iu  lub  w  in te rp re ta c y i polskich  
a rty s tó w  (na  scenie lw ow skiej) je s t  to  
u tw ó r p e łen  poezy i i e leg an cy i, to  
g ra n y  p rzez  tę  tru p ę  fran cu sk ą , k tó ra  
do n as  zagościła , u tra c ił on  p raw ie  
zup e łn ie  te  cechy, a s ta ł się w  części 
m elodram atem , w  częśoi farsą . „D u 
sub lim e au  rid icu le  il n ’y  a q u ’u n  pas* 
(od w zniosłośoi do śm ieszności ty lko  
je d e n  krok) —  pow iedzia ł pew ien  
F ra n c u z , co do sw oich ziom ków  om y­
lił się jed n ak  o — te n  jed en  krok. 
U  F ran cu zó w  rzeczy  w zniosłych  od 
śm iesznych  a n i je d e n  k ro k  n ie  dzieli. 
W  ty m  narodzie , w  k tó ry m  dow cip 
w ięcej znaczy , n iż  w szystko  inne, 
p a to s  k o tu rn o w y  n ie ro z łączn y  je s t  od 
oyrkow ej k a ry k a tu ry .

N a p rzed staw ien iu  „C yrana* , w y- 
konanem  p rz e z  F ran cu zó w , ta  cecha 
c h a ra k te ru  fran cu sk ieg o  u w y d a tn iła  
się jask raw o . „C yrano* m ia łw e F r a n -  
cy i szalone pow odzenie  w łaśn ie  d la ­
tego , że u tra fił w  te n  to n  re to ry k i 
i o p e re tk i zarazem . M y w y czy ta liś ­
m y w  n im  poezyę, k tó re j F ra n c u z i 
w cale w  n im  n ie  w idzą  i w idzieć n ie  
chcą. Ich  o lśn iła  ap o teo za  ry ce rs tw a , 
w cielona w  po stać  B erg eraca , żo łn ie­
rza , po e ty , uczonego w  jed n e j osobie, 
n iez ró w n an eg o  w  w alce zarów no  n a  
szpady , ja k  i n a  języ k i, pe łnego  e le ­
g an cy i i dow cipu, sz lachetności i r y ­
cerskości. W  czasach  sza łu  n acy o n a - 
lis tycznego , g d y  o k rzy k  „V ive l’arm ee* 
p rz y g łu sz y ł hasło  „V ive la  R epubli- 
q u e “, sz tu k a  R o s ta n d a  m u sia ła  sobie 
zdobyć w e F ra n c y i;p o p u la rn o ść , zw ła ­
szcza, że k ip i w e rw ą  i m ien i się od 
dow cipu  i e fek tow nych  sy tu acy j.

T ru p a  francuska , k tó ra  u  n a s  „C y­
rana*  p rzed staw iła , je s t  bardzo... p o d ­
rzędną. W y k o n aw ca  ty tu ło w e j roli, 
k tó ra  w łaściw ie dom inu je  n ad  ca łą  sz tu ­
ką, p. D a rag o n  ty lk o  k on ieczne  m o­
m en ty  u m ia ł podkreślać , p o dkreślił je  
n a w e t zanad to , s z a rż o w a ł; za  to  an i 
b o h a te rsk ie j, an i sen ty m en ta ln e j s tro ­
n y  te j po stac i uchw ycić  n ie  po trafił. 
P a to s  jeg o  b y w ał częstokroć w p ro s t 
k a ry k a tu ra ln y m , a  n ig d y  szczerym . 
D ek lam acya  b a llad y  podczas p o je d y n ­
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ku  w  akcie  I., rów n ie  ja k  i p rz e d s ta ­
w ien ia  gaskońsk ich  kadetów  w akcie 
II . i IV . w y p ad ła  bardzo  słabo, p rz e ­
szła zu p e łn ie  bez w rażen ia , m im o, że 
to  są  bardzo  e fek tow ne m iejsca. N a j­
lep iej w ypad ło  opow iadan ie  C y ran a  w
II. akcie, p rze ry w an e  docinkam i Ohry- 
s ty a n a  n a  te m a t o lb rzym iego  nosa  
C yrana , a  e fek t te j sceny  spo tęgow a­
ła  znakom icie  w yreży sero w an a  g ra  
kadetów  gaskońskich , g ra  zbiorow a, 
do ja k ie j m y  w p ro st n ie  je s te śm y  
przy zw y czajen i. Dośó dobrze w y p a ­
d ła  dek lam acy a  m iłosna  C y ran a  pod 
balkonem  R o k san y , ale za  to  scenę 
śm ieroi o d eg ra ł p . D arag o n  rażąco  
n ien a tu ra ln ie , w p ro st śm iesznie, zu ­
p e łn ie  źle deklam ując.

O in n y c h  ak to rach  m ożem y ty lko  
ty le  pow iedzieć, że n ie  dbali an i chw i­
lę o p raw dopodobieństw o . S zarżow ali 
do niem ożliw ości i to  w  dośó n iew y ­
b re d n y  sposób. P o ru sza li się ja k  w 
opere tce . E leg an cy i an i za  grosz.

S z tu k a  b y ła  g ra n ą  w  tem p ie  w p ro st 
szalonem , iście francusk iem . A k to rzy  
trz e p a li ja k  n a  ko łow ro tku  sw oje role. 
N p . C y ran o  w y b ęb n ił ty ra d ę  o sw oim  
nosie ta k  niem ożliw ie szybko, że w p ro st 
n ie  m ógł m odulow ać g łosu  i w ogóle 
w szyscy  a k to rz y  z a ta rli  n iem al w szy ­
s tk ie  subtelności. N a  scenie w ciąż ko­
tłow ało  ja k  w  m łyn ie  dyabelskim . 
M oże to  i lepiej, bo k to  w ie, czy d łu ­
g ie  ty ra d y , dek lam ow ane ja k  należy , 
w  tem p ie  pow oln iejszem , n ie  b y ły b y  
w yw ołały  ziew ania . Je ż e li do tego  
dodam y g łosy  n a  ogół n iep rzy jem n e , 
ch rap liw e lu b  p isk liw e i n ie s ta ra n n ą  
w ystaw ę, to  będziem y m usie li p rz y ­
znać, że ogólne w rażen ie  p rz e d s ta w ie ­
n ia  by ło  n ieszczególne. h.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 20 k w ie tn ia . (K oniec w czo­
ra jszego  posiedzenia). M owę m łodo- 
czeeha K a i z l a  z a  u s taw ą  p rz e ry w a ­
no c iąg łym i ok rzykam i z lew icy.

P o se ł d r V  o g  1 e r  w o ła : T oż to  je s t  
m ow a za  a b so lu ty z m e m !

P os. d r  K  a i z 1: T am , gdzie  p a r la ­
m e n t zu p e łn ie  ja w n ie  odm ów ił swej 
k o o peracy i, n ie  by ło  in n e g o  sposobu, 
ja k  § 14.

P os. G l o o k n e r :  T ak , p rzem y c ili­
ście u staw ę  n a  p o d staw ie  § 14!

Pos. d r  K  a i z 1: N ie p rzem y c ili­
śm y, ale w ydaliśm y  ją .  J e s t  ona  o b ­
iek ty w n ie j szą od w szystk iego , co tu  
w  Izb ie  m ów iono w  te j spraw ie.

Pos. d r  V o g l e r :  A je d n a k  ze s ta ­
now iska  p raw n eg o  by ło  to  n iedopu- 
szczalnem .

N astęp n ie  dr. K a i z l  chw ali § 14.
Pos. 0-1 o c k  n  e r  : M usicie oddać, 

coście w zięli.
D r. K a i z l :  M am y to  oddać, cośm y 

W z ię li  m niej ?
0 1  o c k  n  e r : N ie, to  coście w zięli 

za  dużo!
Dr. K a i z l  p rzed staw ia  następ n ie , 

w  ja k i sposób trzeb a  by ło  zapobiedz

deficytow i, k tó ry  p o w sta ł, k iedy  p rz y ­
znano  tak ie  u lg i, a  p rzy tem  podw yż­
szono bud że t w  o g rom ny  sposób p rzez 
pow iększenie  p łac  u rzędn ików . U siłu je  
w ykazać  m iędzy  innem i konieczność 
podw yższen ia  p o d a tk u  od cukru.

Pos. 0 1  o c k  n  e r  : A  dlaczego n ie  
pom yśleliście  o p o d a tk u  giełdow ym .

Następuje szereg faktycznych sprostowań, 
poczem, dalszą dyskusyę odroczono.

Minister oświaty dr. H a r t e l  odpowia­
da na niektóre interpelacye.

Pos. B  r  z o r  a d występuje ze swem zwy 
kłem zapytaniem w sprawie czeskich inter 
pelacyj, na co hr. V e 11 e r  także w zwy 
kły sposób odpowiada.

Następnie zabrał głos pos. E i s e n k o l b  
i oświadcza, iż ks. Abel ogłosił procesyę ju ­
bileuszową z kościoła św. Szczepana. Nie 
jest to zwyczajna procesya religijna, która 
nie podlega ustawie o zgromadzeniach, na­
leży więc do niej zastosować ustawę o zgro­
madzeniach, tem bardziej, ile że ks. Abel 
występuje prowokująco przeciwko prote­
stantyzmowi. Mówca zapytuje prezydenta 
Izby, czy chce w tej sprawie interwenio­
wać.

Prezydent hr. V e t t  e r  odpowiada: Nie 
mam żadnej ingerencyi na tę sprawę i nie 
mogę tu nic uczynić.

Pos. I  r  o : W takim razie wnoszę, aby 
prezydent Izby wpłynął na ministeryum, 
by wogóle ustawfę o zgromadzeniach zniosło.

Pos. S t e i n  zapytuje prezydenta Izby, 
jak długo jeszcze będzie znosił tę „hań­
bę1*, że do protokołu parlamentu austrya- 
ckiego dodawane są interpelacye czeskie.

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. 
5 minut 16 wieczór. Następne we czwar­
tek dnia 26 bm. o godzinie 11 przedpo­
łudniem.

Na porządku dziennym dalszy ciąg wczo­
rajszego porządku dziennego

T e leg ra f i telefon.
Bunt więźniów w Przemyślu.

Przemyśl, 20 kwietnia. Wczoraj popo­
łudniu wybuchły rozruchy w tutejszem wię­
zieniu sądu obwodowego. Jeden z aresztan- 
tów powróciwszy z roboty do celi począł 
wyprawiać hałasy. Zarządca więzienia po 
lecił wsadzić go do Łazienki. Więzień o- 
pierał się i nagle począł wołać, źe k l u ­
c z n i c y  g o  m o r d u j ą .  Krzyk ten u- 
słyszeli więźniowie w innych celach. Roz­
poczęli więc w y ł a m y w a ć  d r z w i ,  f u ­
t r y n y ,  k r a t y  z o k i e n  i wołać by nie 
mordowano. Zarekwirowano silny oddział 
policyi i ściągnięto dozorców, jednakowoż 
napróżno. Dopiero musiano z niektórych ka- 
źni wypuścić więźniów, pokazać im, że to­
warzyszowi ich nic się nie stało, poczem 
nastał spokój.

Nietykalność poselska.
Wiedeń, 20 kwietnia. Subkomitet komi- 

syi konstytucyjnej odbył dziś przedpołu­
dniem posiedzenie. Pos. M a r c h e t  i B a r n -  
r e i th e r  przedłożyli projekty o rozszerze­
niu prawa nietykalności poselskiej tak, by 
nietykalność poselska chroniła posła nie­
tylko przed śledztwem sądowem, ale także 
i przed śledztwem dyscyplinarnem.

Prawo publiczności dla wyższej Szkoły 
handlowej w  Krakowie.

Wiedeń, 20 k w ie tn ia . M in isterstw o  
ośw ia ty  nad a ło  p raw o  publicznośo i 
w yższej Szkole handlow ej w  K rakow ie .

W sprawie nadużyć wojskowych.
Wiedeń, 20 k w ietn ia . 0 r u p a  czeskich 

rad y k a łó w  w niesie  w  p arlam en cie  
w niosek  n a g ły  o w y b ó r kom isyi z 38 
członków , k tó re j zad an iem  będzie b a ­
dać  w szelkie don iesien ia  o znęcan iu  
się n a d  żo łn ierzam i i w szelk ich  n a d ­
użyc iach  w ojskow ych i w  sp raw ie  te j 
sk ładać sp raw ozdan ia . W n io sek  te n  
z y s k a ł  ju ż  p o trz e b n ą  liczbę pod p i­
sów  i będzie w  Izb ie  tra k to w a n y m  w 
p rzy sz ły m  tygodn iu .

Rozruchy w Rosyi.
Berlin, 20 kw ietn ia . Z  P e te rsb u rg a  

donoszą : W  K ału d ze , s to łecznem  m ie­
ście g u b e rn ii tego  sam ego nazw iska, 
w y b u c h ł y  n o w e  r o z r u o h y  w śród  
uczącej się m łodzieży. S em inarzyści 
s trze la li do tam te jszeg o  b isk u p a  i do 
sw ego rek to ra , obaj je d n a k  uszli z 
życiem . P ię tn a s tu  sem inarzystów  n a ­
ty c h m ia s t a resztow ano.

Proces Wiery Gelow.
Paryż, 20 k w ietn ia . W czora j o d b y ła  

się p rzed  sądem  p rzy sięg ły ch  ro z p ra ­
w a p rzeciw ko  rosy jsk iej s tu d e n tc e  
W ie ra  0 e lo w , k tó ra  — j a k  w iadom o — 
w y k o n a ła  zam ach  n a  prof. D escha- 
ne la , a z am ias t n iego  zab iła  sw oją 
p rzy jac ió łkę , s tu d en tk ę  Z elen in . S a la  
ro z p ra w  p rzep e łn io n ą  b y ła  pub liczno­
ścią. Z w łaszcza m nóstw o stu d en tó w  
i s tu d en tek  p rzy b y ło  n a  rozp raw ę. 
Pom iędzy  św iadkam i zn a jd u je  się p ro f. 
D esehanel, o raz  b ra t zab ite j s tuden tk i. 
O rzeczenie lek a rsk ie  stw ierdza , że 
o skarżona je s t  h isto ryczką .

P rzesłu ch an ie  oskarżonej by ło  b a r­
dzo k ró tk ie . 0 e lo w  p rzy zn a ła , że p o ­
m y liła  się co do osoby tego , k tó rego  
ch cia ła  zam ordow ać.

P rzy s ięg li jed n o m y śln ie  u w o ln ili j ą  
od oskarżenia .

Precz z jezuitam i!
Madryt, 20 kwietnia. Stronnictwa repu­

blikańskie, redakcye radykalnych pism i 
stowarzyszenia robotnicze urządzają -w naj­
bliższą niedzielę wielkie a n t y k l e r y k a ł  
n e  z g r o m a d z e n i e  i d e m o n s t r a -  
c y ę. Związek hiszpańskich nauczycieli do­
maga się w osobnej petycyi do kortezów 
z n i e s i e n i a  w s z e l k i c h  p r z y w i l e ­
j ó w  przysługujących klerykalnym zakła­
dom naukowym.

Paryż, 20 kwietnia. Agencya Havasa 
donosi z Lisbony: Dzienniki tutejsze do­
noszą, iż w tych dniach dziennik urzędo­
wy opublikuje podpisane przez króla roz­
porządzenie ministeryum, które potwierdza 
postanowienia poprzednich ustaw, zarzą­
dzających z n i e s i e n i e  r e l i g i j n y c h  
k o n g r e g a c y j  w Portugalii. Tylko du­
chownym z ak ład o m  dobroczynności i za­
kładom naukowym ma być udzieloną 6-mie- 
sięczna zwłoka do sekularyzacyi.

Aguinaldo poddał się?
Waszyngton, 20 kwietnia.Tutejsze dzien­

niki donoszą z Manili, iż Aguinaldo wy­
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dał odezwę do Filipińczyków, w której o- 
głasza się za poddanego Stanów Zjedno­
czonych i wzywa swych ziomków, by po­
szli za jego przykładem. (Prawdziwość tej 
wiadomości wymaga jeszcze potwierdze­
nia. Przyp. red )

Z angielskiego parlamentu.
Londyn, 20 kwietnia. Angielska Izba 

gmin powzięła uchwałę, w której zezwala 
rządowi na zaciągnięcie nowej pożyczki w 
kwocie 60 milionów fnntów szterlingów.

Obłęd policyjny.
Nowy Jork, 29 k w ie tn ia . D o „N ew - 

J o r k  H era ld a"  donoszą z B uenos Ay- 
res, że p o l ic ja  w  R osario  w y k ry ła  
w  m ieście P a te rso n  w  S ta n a c h  Z je ­
dnoczonych  sp isek  n a  życie cesarza  
n iem ieckiego , cara , w łoskiej p a ry  k ró ­
lew skiej i h rab iego  T u ry n u . Skonfi­
skow ane p ism a m ia ły  w y k azać , że a- 
re sz to w an y  u iedaw no  w  N iem czech 
a n a rc h is ta  R om agnoli o trzy m y w a ł z 
P a te rso n  lis ty  (?!).

(T elegram  ów  je s t  na jp raw p o d o b n ie j 
czczym  w y p ły w em  f a n ta z j i  po licy jnej. 
Przyp. Red.).

Rezolucya angielskich właścicieli 
kopalń.

Londyn, 20 kwietnia. Związek właści­
cieli kopalń zjednoczonego królestwa W iel­
kiej Brytanii uchwalił na zgromadzeniu 
swem rezolncyę, w której zwraca się prze­
ciw zamierzonemu przez rząd zaprowadze­
niu cła na wywóz węgla i oświadcza, iż 
cło takie pociągnie za sobą „przesilenie w 
przemyśle" (?!) i odbije się niekorzystnie 
nietylkona przed siębiorcach lecz także na 
robotnikach (?).

Wypadki w  Chinach.
Londyn, 20 kwietnia. „Standard" do­

nosi z Szangaju, iż zasuspendowanie egza­
minów literackich w prowincyi Sekiang 
■wywołało niepokoje. Studenci chińscy gro­
żą p o w s t a n i e m i p o d p a ł e n i e m  Ya- 
m e n u.

„Morning Post" donosi z Szangaju, że 
edykt cesarski wzywa generała Liu, by 
wycofał się z granic prowincyi Peezili.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 20 kwietnia. Dzienniki poranne 

donoszą z Pretoryi, iż w kilku dystryktach 
rozpoczęły się nanowo o p e r a c y e  w o ­
j e n n e  B u r ó w .

Londyn, 20 kwietnia. Lord Kitchener 
donosi z Pretoryi pod datą 18 bm .: Od­
dział 9 pułku lansyerów dostał się w pu­
łapkę Burów. Porueznik i 3 żołnierzy pa­
dło, 5 jest rannych.

N A DESŁAN E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
uży w ałem  z w yśm ien ity m  sk u tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a  
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a o h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  — 
W  sku teczności sw ej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iedn im  szczaw o-alka­
lic z n y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska,

se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a posiad a jąc  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw ia jący , m oże 
ja k o  w oda sto łow a zas tąp ić  w  z u p e ł­
ności w ody  sto łow e oboe, ja k  gies- 
h iib le rska , b iliń ska , k ro n d o rfsk a  i t. p. 
i p o w in n a  je  n a w e t u  n as  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p. 

W o d ę  n ad es łan ą  ze zd ro ju  S te fa n a  
w  K ro śc ien k u  stosow ałem  z pom y śl­
n y m  w y n ik iem  w  szp ita lu  i w  p ra k ty ­
ce p ry w a tn e j w  c h o r o b a c h  n a r z ą ­
d ó w '  p ł u c n y c h  i c i e r p i e n i a c h  
n e r k o w y c h ,  p rzy czem  n adm ien ić  
m i w y p ad a , iż pod  w zg lędem  leczn i­
czym  n ie  u s tęp u je  ona w  n iczem  w o ­
dzie szczaw nick iej „Józefina* , ja k o te ż  
i w odzie seltersk ie j. — Radca cesarski 
prymaryusz dr. Krokietcicz m p. 805  1-?

A D W O K A T

Dr. S. L  SCHORR
otworzył kaneelaryę 

w  K o ło m y i  — w  R y n k u
793 (dom  p. J a k ó b a  B re ttie ra ) , 2-3

SKŁADKI.
Na fundusz  codziennego „N ap rzo

du“  s D r. Sch. 25’— K, D. L. 10'—, Blnm 
z W iednia 2-— , Inżynier 20-— , Dr. Sch. 4 0 '— , 
Za  znalezienie dziecka 0-40, Dr. BI. 0 ’20, D r. 
Sch. 2 '— , .7. M. 6 —, Gabr. 0-26, Dr. K. 4-— , 
Dr. K. 0-10, Siegel 1'— , Ostrow ski 1 '— , Ze 
S tanisław ow a Ju rle r  2 '— , M. E . I -— , Cz. Z. 
2 - ~ ,  K. W . 1-— , P . S. l-~ , .T. l-~~. Za o tw ar­
cie bram y 0 20 K. Razem  120' 16 K. Poprzednio 
506-80. Ogółem 626-96 K.

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
O r a i i n a i n e  w r e m  _

s f i  X -  m  ^  do ożytlii domowego i przemysłu,Singera Maszyny są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbaraziej
d n   ̂ niezrd ™ n e  w działalności i trw ałość i o h ;
U  u  o ż y c i a  nadają się najlepiej do Łaftów artystycznych.

577 9 - 1 0 4

V U O C. O 1 tl W i / t /

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyj­
nego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach.

Dostarczam y elektrom otory dla pojedynczych maszyn' do domowego użytku.

SING ER Go Towarzystwo Akcyjoe Maszyn ilo Szycia
dawniejsza firma Ci. N eid lin g er  

Kraków,Jul. Szpitalna Ł. 4 0  (naprzeciw  te a tru  miejskiego). 
FILIE: w Tarnowie,Bul. Krakowska 4 /5 . —  w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

I l u f a n a l  W szelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera" w innych składach, są wyrabiane na spo- 
U l l l f c l J j c i u  sób jednego z naszych dawniejszych systemów —  maszyny te  nie mają atoli nic wspólnego z naszymi w y­
robami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, ja k  i trw ałości najnowszemu syst. naszych fam ilijnych'm aszyn

O ryginalne S ingera  m aszyny 
do szycia są do nabycia j e ­

dynie w naszych składach
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Foieca^się  Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)
w samem śródmieściu 

- w z o r o w o  - u . r z ą . ć L z o r o . - y -  ' H i  

138 P o k o j e  o d  7 0  ct .  38—52
M o t e l  „ W a n d a “
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Stampilie kauczukowe■SĄsT*-
A

U>'. îkzi.iSir /

J  . M I M

s t

Magazyn uniwersalny
firm y : — .■ :— : = r  — -- r.

; -  •a‘3 ? i S " ‘

ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła dam o i opłatnie

ńt
i

ROMAN DROBNER |
KRAKÓW |
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- 

skicli).

Nowość: P o ls k i  p o d rę c z n ik  do ry -

b o ło w stw a  Prof. I .  R o zw ad o w - g |  

sk ie g o . 787 6— 15

Kantor wymiany Fiiii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery  wartościowe, 
banknoty  zagran iczne  i m onety, w ydaje przekazy na  wszelkie w iększe m iasta  zag ra ­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i  wylosowanych efektów  bez po trą ­

cen ia  p row izy i. 544 11—45

Filiac. k. uprz. gaiic. akc. B anku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
w ydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takow e po 4 % %  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem , 4 %  za  60 dniowem wypowiedzeniem , 4 % %  za  30 dniowem  wypowiedze­
niem. Przyjm uje w kładki do oprocentowania w rachunku  bieżącym, w ydaje w tym  celu 
k s ią żec zk i czek ow e , przyjm uje depozyta w artościow e do przechowania, udziela 
za lic zk i na pap iery  w a rto śc iow e  i usku teczn ia  zlecenia na  zakupno lub 

sp rzed a ż  e f e k t ó w  n a  w szystkich giełdach krajow ych i zagranicznych. i

pieczęcie m etalow e do laku  i farby.

T a b l ic e  l a n e  i  g r a w i r o w a n e  
d la pp. adw okatów , lekarzy  etc. 
S z y ld y  m a lo w a n e ,  t a b l i c e  

p r a s o w a n e  d l a  s t r a ż y ' le ś n e j  
i  p o lo w e j ,  n u m e r o w a n ie  u l ic  
i  d o m ó w ; o b c ę g i  d o  p lo m b  i 

p lo m b y  o ło w ia n e  w ykonuje 
najtan ie j od r. 1872 istn ie jący

A r t y s t .  Z a k ł a d  
r y to w n ic z o - p ie c z ę ta r s k i

Henryka Sehapiry
w e  L w o w ie  

Ul. K opernika 3 obok  a p te k i p . M ik o laseh a .

Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

T a m ż e  i  w i e lk i  w y b ó r  d r u k a r ń  r ę c z n y c h  
k a u c z u k o w y c h  » P e r f e k t «  o 2O0/o t a n i e j  

n iż  w  W ie d n iu .  131 4 0 —50

134 Rok założenia 1881. 87— 120

U l  H .  D A T T N E R A  0
B iu ro  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

k a m ie n n e g o  i  w y r o b ó w  k o k s u

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy w ęgiel górno-ślązki i koks 

w  każdej ilości całym i w agonam i do w szystkich 
stacyj. — W e  L w o w ie  d o s t a w a  d o  d o m u .

Sprzedaż wszelkich artykułów i urządzeń 
wodociągowych hurtownie i częściowo.

Z A W I A D O M I E N I E .
N inie jszem  naatn za szczy t zaw iadom ić, iż osiad łszy  s t a l e  w  K ra ­

kow ie, p row adzić  będę mój bonces. z ak ład  DLA INSTALACYI 
WODOCIĄGÓW od d n ia  1 k w ie tn ia  b. r. pod  p ro to k o ło w an ą  firm ą

Przedsiębiorstwo budowy wodociągów 
„REGULICE“.

N ie u s ta ją c a  w y s t a w a  u r z ą d z e ń  w o d o c ią g o w y c h  te g o  p r z e d ­
s i ę b io r s tw a  o t w a r t ą  z o s ta ła  p r z y  u l .  S z e w s k ie j  L . 8  (dom Wgo Gurgula), 

W s t ę p  n a  w y s t a w ę  w o ln y .
30-letn ia  moja praca w największych zakładach w Wiedniu jes t najlepszą gwaran- 

cya dokładności instalacyi, a najlepszą reklam ą instalacye wykonane dotychczas przez 
mój zakład w Krakowie. —  W szelkie reperacye wykonuję szybko i sumiennie.

U praszając o zachowanie nadal zaufan ia , jak iem  dotychczas się cieszyłem, kreślę  się
A N T O N I SC H IE D E L .798 3—? z poważaniem

LIBM ANN i M ACHAUF
Kraków, ul. Lubicz 7.

S k ła d  maszyn, narzędzi \ przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory do światło elektrycznego, dzwonki elektryczne i  telefony. ••
N a jn o w s z e  m o d e le  789 3—12

ROWERÓW
Skład przyborów rowerowych. T e lo fo n  l .  360.
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J a k i Nussbaiun
S t r a c L o m .  I_ i_  l O

Wielką wybór ko łd e r
różnego gatunku 

po cenach bardzo niskich.
Zamówienia wykonuje prędko i 

sumiennie. 801 i —?

Dobre tanie zegary
z 3 -letn ią  g w aran c ją  przesyła

H A N U Ś  IC O N R IID
Fabryka zegarów  i z ło tych  przedmiotów i Dom 

I  Eksportowy ¥  Brox (Czechy).
Dobry niklow y zegarek  

rem. 3 zł. 75 ct. Praw dziw y 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. P raw dziw y srebrny 
łańcu szek j 1 zł. 20 ct. B u­
dzik niklow y 1 zł. 95 ct. — 
Moja firm a odznaczona zo­
sta ła  i c. k . orłem, zyskała  
złote i srebrne m edale, oraz 
tysiączne pism a pochwalne. 

^ I lu s tro w a n y  ka ta lo g  g ra tis  
S i  opłatnie.
I l  246 1 7 - 5 0

GHEMIM FELDMMM
donosi P . T . S zanow nej Pub liczności, 
że n a  sezon w iosenny  o trzy m a ł o g r o *  
mny w ybór u b i o r ó w  mę­
skich i dziecinnych z m ate ry a - 
łów  k ra jo w y ch  i z a g ran iczn y ch  i sp rze ­
d a je  takow e po bajecznie tanich cenach.

O św iadcza rów nież, że n ie  posiada  
żad n y ch  in n y c h  m ag azy n ó w  lub  filii, 
ja k o te ż  b rac i lub  szw agrów , k tó rzy  b y  
się na  je g o  firm ę pow oływ ali, li ty lko  
swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma­
gistracie). 563 8— 10

@ 1 Doniesienie.
Z (tniem dzisiejszym otworzyłem 

P r a c o w n i ę  o b u w i a  
m ę sk ie g o  i d a m sk ie g o  
przy  ul. Łobzowskiej L. 2.

Przyjmuję wszelkie zamówienia, j a ­
koteż i reperacye, polecając się wzglę­
dom Szan. P . T. Publiczności.

Z poważaniem

Franciszek Wincenciak.
781

I I m

r P łaszow ska  p a ro w a

■ Fabryka dachówek i cegieł j
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
poleca: dachów ki podw ójn ie  fa lcow ane  sy stem u  w ien erb e rg śk ieg o  
w  kolorze czerw onym  lub  cza rn y m ; ru rk i d renow e różnej w ielkości.

gjBgr" Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców wraz z pokryciem. 788 3—12

C e n n i k i  i  p r ó B ln i  - w y s y ła ,  ' b e z p ł a t n i e .
O liczne  zam ów ien ia  u p ra sz a  Zarząd

H J
I ryta •Jt# «J/» ej/a «-l/a •J/a *X» *¥* wi-a .

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW GEMEMTOWYGH

L w ów , ul. G ród eck a  3 .
K eprezentacya A ustr. Tow . ake. fabryki Portland-cem entu  w  Szczakowej, Tow.

ake. fabryki w apna hydraul. d la fasad  w  K alten leu tgeben .
Skład ru r  betonowych i posadzek cem entowych w łasnego wyrobu, oraz portland- 
cem entu, w apna hydraulicznego, w apna skalistego, gipsu, cegieł i p ły t ognio­
trw ałych, asfaltow ej papy dachowej, asfaltow ych p ły t izolacyjnych, posadzek 
i ru r  szteingutow ych dla kloak, kanałów  i wodociągów, dachówek, łupku , n a ­
sad, p ły t kom inowych, pieców kaflowych i trzciny  sufitow ej, oraz wszelkich 

m ateryałów  budowlanych, ręcząc za  ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i kryc ia  dachów da­
chówką," łupkiem , papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcem ent) po ce­

nach "umiarkowanych. "
128 4 0 - 5 2 T e l e f o n  USTr. 4 6 0 .

£ouvre“
K R A K Ó W ,  

Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 9 — 52
B ie l i z n ę  m ę s k ą ................
K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i  - 
K a p e lu s z e ,  C y l i n d r y  - 
P o ń c z o c h y , S k a r p e t k i  - 
T o r b y ,  T o r e b k i ,  r e d e c i l  
N e c e s e r y  d o  p o d ró ż y  - 
P a r a s o l e ,  L a s k i  - - - - 
P u g i l a r e s y ,  T y t o n i e r k i

Wyroby galanteryjne i skórkow e. 
GŁÓWNY SKŁAO ZABAWEK.

Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

806 Pokój z kuchnią 12
w Dębnikach, ul. Ogrodowa L. 1 4 9 ,1. p., 
do wynajęcia od I maja za 14 koron.

Cyrk Viktor
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! 4 4 - ?
W ła s n a  d o s k o n a ła  o r k i e s t r a !

50 koni!
W  niedzielę 21 kwietnia br.

Wspaniale Przedstawienia
o godz. 4  popołudniu i o godz. 8 w ieczór.

Zapasy
olbrzyma Zaretta  z Pytlasińskim.

Bliższe szczegóły w programie.
Z poważaniem lfiktoi*, dyrektor.

T o w arzy sze ! przy każdej
sposobności pam iętajcie o 
fundusze codziennego »N a -
przodu«£.

R ed ak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz: Kaczanow ski. — Z D rak am i Narodowej w K rakow ie (W iślna 8. — Telefon Nr. 404).


